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Kim był Briand
Ogłoszenie pierwszych urywków 

trzeciego tomu pamiętników Strese- 
mann'a wywarło we Francji ogrom­
ne wrażenie. Zaczyna się to od słyn­
nej rozmowy tajnej Briand‘a z Streise 
mann‘em w Thoiry w jiesdeni 1926 
po Locarno i po wejściu Niemiec do 
Ligi. Zaipiski Stresemann‘a są za­

bójcze dla dobrej sławy Briand‘a. Pi 
sina lewicowe milczą, jak zaklęte, po 
ogłoszeniu w „Ulustratkm" tego opo­
wiadania Stresemann‘a.

„Le Journal des Debats" (nr. 17), 
wskazując to milczenie, pisze:

— „Briand nie żyje. Ale pozostaje 
jako przeżytek po nim, briiandyzm, 
który jest groźbą dla bezpieczeństwa 
i dla pokóju Z tern właśnie trzeba 
skończyć. Z zapisków Stresemann‘a 
wynika, że p. Briand w Thoiry, w o- 
herży pani Leger, poczynił Strese- 
inann‘owi obietnice, o których niko­
mu nie mówił i które stanowiły i- 
stotne porzucenie traktatu. Urozma­
icił to nie do wiary wynurzeniami 
przeciw p. Poincare, swemu prezeso­
wi ministrów', który wedle niego nie 
zna uczuć Francji, przeciw sztabowi 
generalnemu, który mu przeszkadza, 
a także o dossiers wojskowych, wy­
kazujących uchybienia Niemiec w 
sprawie zbrojeń, które rzuca ,jak mó 
wił, do kosza. Stresemann z trudnoś­
cią mógł uwierzyć, że los zsyła mu 
takiego partnera. Gdy ujrzał, że to 
rzeczywistość, korzystał z tego. Stre 
semann zapisuje nieco później: „Am 
basador francuski oświadczył mi, że 
p. Briand wyraził swój zamian’ pro­
wadzenia tej polityki za wszelką ce- 
nę“ . Mając tę pewność, Stresemanm 
mógł być nieustępliwy11. —

Pertinax w „Echo de Paris" dorzu 
ca do przedstawienia sprawy:

— „P. Briand nie miał nawet na 
tyle wstydu, aby ukryć nienawiść ku 
p. Poincare, w’ którego rządzie za­
siada. Usiłuje zniszczyć prestiż, któ­
ry ma niespornie p. Poincare zagra­
nicą, a prawnej polityce rządu prze­
ciwstawia swa... tajemnicę. Oto jak 
były bronione interesy Francji oid 

1925 do 1931 r. Jakże się dziwić skut­
kom!" —

Wobec tego, że lewica święci pa­
mięć Brianda, jako swego patrona, w 
dążeniach do ustępstw na rzecz Nie­
miec, jest to dla niej cios poważny w 
oczach myślącego ogółu Francji.

S P r o w  zsmdctiii u  Brnie
aresztowani w Jugosławii

Sprawcy zamachu faszystowskie­
go na koszary wojskowe w Brnie (na 
Morawach) były nadporucznik Kobzd 
nek i kuzyn generała Gajdy (aresizto- 

„wanego w związku z „puczem") D. 
Gajda zostali ujęci i  aresztowani w 
Makarska (w Dalmacji).

Według doniesień „Prager Tage- 
blattu", zbiegowie szli piechotą przez 
Morawy, następnie przekroczyli gra 
nicę Austrjd i tam dopiero wsiedli do 
pociągu i odjechali w kierunku Ju­
gosławii, do poi'tu w Suszoku. Ponie­
waż fundusze ich wyczerpały się, Gaj 

. da telefonował do swego krewnego w 
Makarska, aby ten przekazał mu 300 
dynarów. Skoro tylko otrzymali pie­
niądze kupili bilety okrętowe i stat­
kiem towarowym „Ljablana" wyje­
chali do Makarska gdzie ostatecznie 
zostali ujęci.

Niewiadomo, czy Jugosławia wy­
da Czechosłowacji tych przestępców 
politycznych.

— o —

Święto Morza w radjo
Program audycyj radjowyeh 

w dniu 10 lutego
Dnia 10 lutego w związku ze 

„Świętem Morza", radjostacja war­
szawska nadaje szereg audycyj, zwią 
zanych z aktualnością tego dnia. I 
tak: o godiz. 12.10 transmiitowany bę­
dzie z Gdyni koncert w wykonaniu 
orkiestry reprezentacyjnej Marynar­
ki Wojennej. O godz. 15.35 minister 
H. Strasśburger zastanowi się nad 
tern — „Dlaczego nie mogłoby ist­
nieć Państwo Polskie bez własnego 
dostępu do morza?" O godz. 15,50 p. 
Jan Dębski, vice-prezes Zarządu Głó

Job Niemcy ayobroźojg sobie
,.pokojowy“(!) ,,powrót“(l) Pomorza do „Vaterlandu"...

______________ „ D Z I E N N I K  P O M O R S K  ł*

Propaganda niemiecka za „ode­
braniem" Polsce Pomorza, i to w dro 
dae „pokojowej" (!), z dniem każdym 
nabiera na sile. Z pewnością wzroś­
nie ona jeszcze bardziej za rządów 
Hitlera, który objął władzę w Niem­
czech.

Do azego dochodzi już w Niem­
czech dowodzi m. in. program na rok 
1933, opublikowany przez niemiecki 
„Ostbund".

Otóż „Ostbund" zarządził rejstra- 
cją wszystkich byłych mieszkańców 
Pomorza, którzy w czasie przewrotu 
opuściły to województwo. Pozatem 
organizacja ta poleciła swoim od­
działom, aby przygotowały wszystko 
do plebiscytu, jaki ich zdaniem odbę 
dzie się na Pomorzu. Plebiscyt ten 
miałby się odbyć na tych samych wa

Morawska Ostrawa. Berneńskie 
„LidoyeNoYiny" zamieszczają arty­
kuł znanego publicysty czeskiego,
członka porozumienia prasowego poi 
sko-czechosłowackiego Ripki pt. „W 
czem są Polacy zgodni“.

W czasie swego pobytu w War­
szawie miał autor artykułu możność 
przekonania si ę, że niema w Polsce 
Polaka, który byłby gotów zrzec się 
Pomorza.

Ostry rewizjonizm niemiecki osią 
gnął skutek, którego najmniej sobie 
życzył: Zwarł Polaków w jeden szyk 
bojowy, gotowy do zdecydowanej o- 
brony zachodniej granicy, w pierw­
szym rzędzie Pomorza, do którego

cowany został przez rząd projekt u- 
stawy o konwersji niektórych poży­
czek w listach zastawnych Państwo 
wego Banku Rolnego i niektórych izo 
bowiązań wobec skarbu państwa na 
pożyczki .części kredytowej fundu­
szu obrotowego reformy rolnej. Wnie 
sienie tej ustawy .do sejmu zapowie­
dział p .minister skarbu, prof. Za­
wadzki na posiedezniu komisji bud­
żetowej.

Na mocy tego projektu ustawy 
skarb państwa przejąć ma na siebie 
wierzytelność Państwowego Banku 
Rolnego z tytułu długoterminowych 
pożyczek amortyzacyjnych w listach 
zastawnych tegoż Banku, zabezpie­
czonych na nieruchomościach i ob­
ciążonych zarazem pożyczkami z fu 
duszu obrotowego reformy rolnej na 
nabycie gruntu lub na zagospodaro­
wanie.

Jak wiadomo, cały szereg rolni­
ków, nabywających grunty z parce­
lacji prywatnej otrzymał pożyczki 
na nabycie tych gruntów bądź na za 
gospodarowanie ich, jednocześnie w 
listach zastawnych Państwowego 
Banku Rolnego i z funduszu zapo-

wnego Ligi Morskiej i Kolonialnej 
rozpatrzy „Sprawę dostępu Polski 

do morza, na konferencji pokojowej 
w Wersalu" O godz. 16.00 nadane 
będą z Gdyni pieśni w wykonaniu 
Chóru Marynarzy Polskich. O godz.
17.00 — audycja specjalna „Święta 
Morza", transmitowana z Gdyni — 
O godz. 19,30 nestor literatów pol­
skich, p. Wacław Sieroszewski mó­
wić będzie w felietonie pt. „Dusze 
morza". W przerwie koncertu sym­
fonicznego usłyszą radiosłuchacze 
kwadrans literacki, poświęcony uro 
czystości dnia. O godz. 23.00 na za­
kończenie, „Święta Morza" w radjo 
nadana zostanie muzyka tameczna z 
Gdyni w wykonaniu orkiestry repre 
izentacyjnej Marynarki Wojennej 
pod dyrekcją' A. DUlina.

runkach, co na Warmji, Mazurach 
i Górnym Śląsku, to jest z dopuszczę 
niem olbrzymich tłumów emigran­
tów, Ci właśnie mieliby przeważyć 
szalę na korzyść Niemiec.

„Ostbund" jest zdania, iż tak prze 
prowadzony plebiscyt przyniósłby 

zwycięstwo Niemcom.
Należy zaznaczyć, iż członkiem 

honorowym „Ostbundu" jast także 
prezydent Hindenburg,

„Ostbudn" jest orgarslt lilpnar- 
dzo ruchliwą. W zakresie propagan­
dy rewizji granic utrzymuje z wsizy- 
stkiemi ugrupowaniami parłamen- 

tarnemi ścisły związek a jego żąda­
nia znajdują nader chętny posłuch 
wśród miarodajnych czynników kie­
rowniczych w Niemczech.

mają tern większe prawo, że polski 
charakter tego kraju nie podlega ża 
dnej wątpliwości.

Autor stwierdził, że Polacy pa­
trzą w przyszłość poważnie, ale bez 
zdenerwowania i strachu. Zabezpie­
czyli się na wschodzie, a w walce 
przeciwko rewizjo nizinowi nie są o- 
samotnieni, mając u swego boku Ma 
łą Ententę i porozumienie z Francją.

Nigdzie może nie można — zda­
niem autora ■ — przekonać się naocz- 
rniej, że rewizjonizm jest największą 
przeszkodą w rozbrojeniu, jak w Pol 
sce. Jak bowiem mogą rozbroić się 
ci, którym grozi się stale zmiana.u 
terytorjalnemi.

nych Państowego Banku Rolnego 
wynosiła % szacunku Banku. Wa­
runki pożyczek otrzymanych na na­
bycie gruntów z funduszu zapomóg 
i kredytu ulgowego było wobec niż­
szego oprocenlowania i dogodniej­
szych spłat korzystniejsze dla rolni­
ków, aniżeli pożyczki uzyskiwane 

na ten sam cel w listach zastawnych 
Państwowego Banku Rolnego, Poży­
czki, udzielane na nabycie gruntów 
częściowo w listach zastawnych P. 
B. R„ częściowo z funduszu zapo­
móg i kredytu ulgowego, otrzymali 
najsłabsi finansowo rolnicy.

Projekt ustawy przewiduje prze­
jęcie tych wszystkich wierzytelnoś­
ci P. B. R. na rzecz skarbu państwa 

a mianowicie na rachunek części 
kredytowej funduszu obrotu refor­
my rolnej wraz ze ws-zelkiemi zwią 
zanemi z term pożyczkami należnoś­
ciami. Te przejęte przez skarb pań­
stwa wierzytelności zostaną skon- 

wertowane na gotówkowe amortyza 
cyjne pożyczki w części kredytowej 
funduszu obrotowego reformy rolnej 

Konwersja ta przeprowadzona zo­
stanie według zasad stosowanych do 
tychczas przy udzielaniu pożyczek 
na nabycie gruntów bądź zagospoda 
rowanie z fUnduszu zapomóg i kredy 
tu ulgowego, a więc na warunkach, 
które były dotychczas korzystniej­
sze dla rolników.

W ten sposób skon wertowanie na 
leżności w stosunku do Banku Rol­
nego w listach zastawnych na po­
życzki z funduszu obrotowego retor 
my rolnej, na warunkach ulgoiwych, 
na jakich udzielane były pożyczki z 
funduszu zapomóg i kredytu ulgowe 
go, stanowić będzie dla najsłabszych 
finansawo rolników—dłużników P. 
B. R. znaczne zmniejszenie ciężarów 
finansowych, wynikających ze spła­
ty tych pożyczek (już skonwertowa- 
nych) zastosowany zostanie najdłuż 
szy okres umorzenia, przewidziany

dotychczas dla pożyczek, ■ udziela­
nych na nabycie gruntu z funduszu 
zapomóg i kredytu ulgowego. Po­

nadto w okresie trzech pieawszych 
lat po konwersji pobierane będzie od 
tych sikonwertowanych pożyczek tyl­
ko oprocentowanie, które nie prze­
niesie 3 proc. w stosunku rocznym, 
podczas gdy dotychczas pożyczki u- 
dzielone na nabycie gruntów w li­
stach zastawnych P. B. R. oprocento­
wane były na 7 lub 8 proc. w stosun­
ku rocznym.

Obliczenia wykazują, że dłużnicy 
pożyczek Państwowego Banku Rol­
nego, podlegających konwersji, wo­
bec obniżenia oprocentowania będą 
zobowiązani dj zapłacenia w ogólnej 
sumie w ciągu najbliższych trzech 
lat tytułem oprocentowania około 

sumy 1.200.000 złotych, zamiast
3.700.000 zł.

idijroh u  procesie gdyńskim
Bartczaka i Nowaka

Gdynia, 30 1. Dzisiaj o godz. 13 
sędzia grodzki Dlugoński ogłosił wy­
rok w sprawie karnej przeciw Jano­
wi Bartczakowi, Czesławowi Nowa­
kowi, oskarżonym o wymuszenie w 
stosunku do dyr. firmy „Atlantic", 
Mosiewicza,

Czesław' Nowak został uznany 
winnym pisania listów szantażo­

wych i usiłowania zmuszenia dyr. 
Mosiewicza do wypłacenia sumy 25 
tys. zł. Z art. 23 i 251 kk. skazany zo­
stał na karę aresztu przez 18 mie­
sięcy, grzywnę 500 złotych i opłatę są 
dową w kwocie 130 zł. Wykonanie 
kary ze względu na dotychczasową 
niekaralność — zostało mu zawieszo­
ne na przeciąg lat pięciu.

Oskarżony Jan Bartczak został u- 
niewinniony na koszt skarbu pań­
stwa.

W motywach sąd orzekł, że jako 
okoliczność obciążającą dla oskarżo­
nego Nowaka przyjęto to, że w śle­
dztwie i na początku rozprawy wy­
pierał się autorstwa listów szantażo­
wych, oraz, że do końca procesu nie 
chciał wymienić współsprawców', kto 
rzy niewątpliwie są więcej winni od 
niego.

Co do Bartczaka, to — zdaniem 
sądu — poszlaki przeciw niemu, że 
wymusił na dyr. Mosiiewiczu sumę
15,000 zł i współdziałał z Nowakiem 
w' wymuszeniu na sumę 25.000 zł., nie 
upoważniły sądu do uznania go win­
nym. Sąd nie mógł polegać tylko na 
zeznaniach świadka Mosiewicza. Ze 
znania świadka Kowalskiego, że na­
mawiany był do roboty „na hop", by 
ły dla Bartczaka obciążające, ale sąd 
nie nabrał przekonania do wiarygo­
dności tego świadka. Fakt, że oskar- 
żoni Nowak mieszkał u Bartczaka i 
spotykał się z nim przed włamaniem 
do biur firmy „Atlantic" i pisaniem 
listów szantażowych do dyr. Mosto­
wicza nie mógł być dowodem winy 
Bartczaka.

Przeciwko temu wyrokowi, który 
w całej Gdyni jest bardzo szeroko ko 
mentowany, prokurator założy sprze 
ciw w przepisanym terminie.

Żywe kamienie
Na wyspach iFalklamd znajdują 

się rzeki kamienne, płynące w doliny 
ze 'zboczy gór. Łożyska ich są wy­
pełnione drobnemi bryłami kwarcu, 
które odrywają się od skał, spadają 
w doiliny i zagłębiają się w błotnistą 
ziemię. W miarę jak grunt wysycha 
lub staje się wilgotniejszy, posuwają 
się naprzód z większą lub mniejszą 
szybkością, stosownie do spadizdsto- 
ści zbocza góry. W niektórych miej­
scowościach dosyć poruszyć jeden 
głaz, a cała gromada brył skalistych 
zaczyna się posuwać. W Ameryce 
w górach Sierra Nevada są 'kamienie 
magnetyczne, obdarzone tajemniczą 
własnością poruszania się. Wielko­
ścią równają się orzechowi włoskie­
mu, podobne są do żelaza, kształt ma 
ją okrągły. Położone na równej po­
wierzchni, w odległości kilku stóp je­
den od drugiego, zaczynają wędro­
wać. Jeżeli przestrzeń, która oddziela 
je, wynosi więcej niż pół czwartej 
stopy, nie ruszają się wcale z miej­
sca.

„Niema takiego Polaka, któryby 
wyrzekł się Pomorza!"

Skarb państwa przejmuje 
wierzytelności P. B. R.

W dalszym ciągu w dziedzinie . móg i kredytu ulgowego. Maksyma! 
ulg finansowych dla rolnictwa, oprą na wysokość pożyczek, otrzymanych

przez tych rolników w listach zastaw
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Uchwały Konferencji Posłów i Senatorów
Klubu Narodowego z Pomorza i Poznańskiego

Konferencja posłów i senatorów 
Klubu Narodowego z Pomorza i Po­
znańskiego', jaka się odbyła dniia 28 
hm. w Toruniu, uchwaliła . jedno­
myślnie, co następuje:

I.
Pomorze zostało Polsce przywró­

cone traktatem wersalskim nie tylko 
jako wymiar sprawiedliwości dzie­
jowej za zbrodnię rozbiorów, ale 
ponadto jako niezbędny realny wa­
runek istnienia niepodległego Pań­
stwa Polskiego. Tym warunkiem, 
tą. gwarancją polskiej niepodległości 
państwowej Pomorze jest i zawsze 
będzie, a niepodległe Państwo Pol­
skie jest i będzie zawsze warunkiem 
pokoju w Europie. Ktokolwiek w 
jakikolwiek sposób godzi w podsta­
wy niepodległego bytu Państwa 
Polskiego, godzi w fundamenty po­
koju powszechnego, przygotowuje 

wojnę .
Naród polski nie pozwoli sobie 

nigdy odebrać ani skrawka odwie­
cznie polskiej ziemi pomorskiej, któ­
ra mu daje dostęp do morza, która 
wjąże jego niezawisłe życie gospo­
darcze z szerokim światem, a zara­
zem zapobiega groźnemu, nieprzer­
wanemu odcięciu Państwa Polskiego 
przez Prusy - Niemcy od strony pół­
nocnej.

Ludność pomorska, krew z krwi 
i kość z kości narodu polskiego, 
nigdy się nie pozwoli oderwać od 
pnia macierzystego ani intrygami 
politycznemi ani siłą zbrojną.

Pomorze, wszystkie ziemie zacho­
dnie, cała Polska gotowa jest każdej 
chwili, każdemu zamachowi, na jej 
granice przeciwstawić wszystkie ży­
we siły narodu, choćby to wzniecić 
miało pożogę wojenną w całej Euro­
pie. Nie Polska, przejęta duchem po­
koju, byłaby obciążona odpowie­
dzialnością za katastrofalne dla 
ludzkości następstwa.

Polska opinja publiczna nie może 
zrozumieć, że dążenia rewizjonisty­
czne państw, rozgromionych w woj­
nie światowei, doznają poparcia w 
krajach, które skądinąd odnoszą się 
do Polski przyjaźnie, a które widocz­
nie nie uświadamiają so/bie, że dą­
żenia te rewizjonistyczne zmierzają 
przedewszystkiem do zniszczenia 
niepodległości Polski' i do odbudo­
wania hegemonja prusko - niemie­
ckiej w Europie.

Polska opinja publiczna zgorszo­
na jest zachowaniem stię niektórych 
polityków francuskich, którzy jaw­
nie i głośno- wywierają nacisk na 
Polskę, by „zadowoliła11 Niemcy od­
daniem im Pomorza. Takie wystą­

pienia Polacy muszą uważać za zdra­
dę najżywotniejszych interesów so­
juszniczych Polski — tak samo, jak 
zdradą z naszej strony byłaby fał­
szywa gra w sprawie Alzacji i Lo­
taryngii, do czego jednak żaden Po­
lak nie jest zdał en.

Wrogowie i przyjaciele, przeci­
wnicy i zwolennicy Polski zagranicą 
powinni sobie * tego zdawać sprawę, 
że jakikolwiek rząd polski, któryby 
się choć na jedną dobę zawahał w 
sprawie Pomorza, byłby z powierz­
chni zmieciony przez żywiołową 

burzę w społeczeństwie — że jaki­
kolwiek polityk polski, któryby 
Niemcom chciał iść na rękę w spra­

wie Pomorza, zginąłby od kuli pier­
wszego z brzegu uczciwego Polaka.

II.
Podcinanie siły wytwórczej ziem 

zachodnich, nieprzemyślane i pań­
stwowo niekonieczne zmiany w or­
ganizacji administracji sądownictwa 
szkolnictwa itd., jak wycofywanie in- 
stytucyj państwowych z Pomorza, 
(np. zapowiedziane ostatnio zabra­
nie Sądu Apelacyjnego z Torunia) 
przy równoczesnem milczeniu sfer 
miarodajnych o najważniejszych 
sprawach Pomorza, niepokoi lud­
ność i jest wyzyskiwane przez wrogą 
państwu polskiemu agitację nie­
miecką.

Walka z marnotrawstwem
Liga Pracy podjęła walkę z mar­

notrawstwem. W świeżo ogłoszonej 
broszurze wzywa do zainteresowa­
nia personelu tą walką. Inicjatywa 
ta godna posłuchu w społeczeństwie 
Wiadomo, że kompresja kosztów 
produkcyjnych jest koniecznością 
dnia. Ograniczamy więc wszystko, 
to, co nikomu korzyści nie przynosi, 
i co nas zbytecznie obciąża: ogra­
niczajmy marnotrawstwo!

Wśród stosowanych i wypróbo­
wanych metod, zmierzających do o- 
graniczania marnotrawstwa w życiu 
gospodarczem, za najskuteczniejszą 
uchodzi ścisła współpraca personelu 
z kierownictwem. Ford w Mojem 
życiu i dziele zaznacza, że wazelkfj 
biegłość uzyskaną w fabrykacji za­
wdzięczamy robotnikom. To swoje 
twierdzenie znany przemysłowiec 
uzasadnia na przykładzie... Polaków 
pisząc co następuje:

„Pomysły nadchodzą do nas ze 
wszystkich stron. Polscy robotni­
cy z pośród wszystkich cudzoziem­
ców zdają się być najsprytniejsi. 
Polak, nie umiejący po angielsku, 
pokazał, że osadzenie narzędzia w 
jego maszynie pod innym kątem 
może podwyższyć trwałość narzę­
dzia, które zużywało się po 4 do 5 
cięciach. Miał słuszność i mnóstwo 
pieniędzy oszczędziło się na ostrze­

niu.
Inny Polak, prowadzący wier­

tarkę, przymocował mały przy­
rząd, by po skończonem wierceniu 
części nie brać jej do rąk. Przyrząd 
ten przyjęliśmy ogólnie i wynika 
stąd znaczna oszczędność.

Pracownicy często próbują ma­
łych ulepszeń własnego pomysłu, 
ho skupiając się na jednej rzeczy, 
mogą zwykle, jeżeli umysł idzie w 
tym kierunku, wymyślić u lepsze- 

| nie".
Pobudzaniu i wykorzystywaniu 

pomysłowości pracowników służą 
premje, wypłacane pomysłodawcom 

; i awanse im przyznawane oraz t. zw. 
| Skrzynki pomysłów.

We francuskiem Ministerstwie 
: Poczt, podsekretarz stanu, p. Laffont 
przed 12-tu laty wprowadził t. zw. 
boiite a ide-e-s i osiągnął bardzo dobre 
rezultaty. Każdy pracownik poczto­
wy, bez względu na stopień służbo­
wy, ma prawo i poniekąd obowią­
zek składać do tych skrzynek swe 
uwagi, wnioski, spostrzeżenia i pro­
pozycje, idące w kierunku uspraw­
nienia poczty francuskiej. Nie cho­
dzi tu o wielkie wynalazki, ale ra­
czej o drobne ulepszenia, które mo­
głyby znaleźć natychmiastowe zasto­
sowanie, mając często wielki wpływ 
na tok pracy.

System skrzynek pomysłów obu­
dził, jak to stwierdzono, znaczne 
zainteresowanie u pracowników 

wszystkich stopni i przyczynił się 
nietylko do technicznego udoskona­
lenia funkcjonowania poczty, ale — 
oo niemniej ważne •— do podniesie­
nia, dzięki szlachetnej emulacji, wy­
dajności pracy i do nawiązania ser­
deczniejszych nici we wzajemnych 
stosunkach między kierownictwem 
a personelem

Z zainteresowaniem czekamy na 
zapowiedziane przez Ligę Pracy ob-

sżerne dzieło mające ukazać się pt. 
Udział personelu w usuwaniu mar­
notrawstwa oraz na ciekawą mono- 
grafję o marnotrawstwie w kasach 
chorych. Tutaj, w kasach chorych, 
znajdzie się nieprzebrane jego źró­
dło.
„Wiadomości Gospodarcze". K. P.

Spór o portret
króla angielskiego

Angielski świat artystyczny jest 
do głębi poruszony przygodami por­
tretu króla Jerzego, pędzla Ryszarda 
'Sickerta, członka królewskiej Aka- 
demji. Skandal. wrybuchł z tego po­
wodu, że dyrektor słynnej Tatę Gal- 
lery portretu nie przyjął. Obraz jest 
bezsprzecznie jednym z najlepszych 
z pośród portretów królewskich, nie 
może jednak znaleźć się w Tatę Gal- 
lery Portret ten zakupiła następnie 
miss Sylvia Giosise, ofiarując go ma­
gistratowi w Glasgow. Miasto jednak 
również go nie przyjęło-. Krytyka je­
dnogłośnie wy raziła opin-ję, że radni 
miasta Glasgow nie mają najmniej­
szego pojęcia o sztuce; magistrat 
natomiast twierdzi, że przyjęcie por­
tretu nie odmówiono ze względu na 
jego „zalety" lub „wady" artystycz­
ne, lecz dlatego, że na owym portre­
cie postać króla jest namalowana 
wprost „lekceważąco". Monarchowie 
— włącznie z władcą Anglji — po­
winni być zawsze przedstawieni w 
pełni blasku zwierzchnictwa, a więc 
z berłem, koroną^w gronostajach 
lub mundurze wojskowym. Z obrazu 
Sickerta natomiast znikły wszelkie 
odznaki królewskiej władzy: nie ko­
rona — lecz twardy kapelusz, nie 
płaszcz królewski — lecz zwykła 
branżowa zarzutka. Go więcej — o- 
bra-z przedstaw ia króla Jerzego, roz­
mawiającego przyjaźnie z trenerem 
swej stajni wyścigowej, który ró­

wnież ma na głowie twardy kape­
lusz i taką samą zarzutkę, jak król. 
Jednem słowem — malarz zupełnie 
obojętnie potraktował sprawę powa­
gi królewskiej.
* Najmniej zdaje się, przejmuje się 
tym sporem artysta, który wykonał 
obraz i cies-zy się rozgłosem, jakiego 
sprawa ta nabrała.

Redaktor zamiataczem ulic
Naczelny redaktor dziennika per­

skiego „Kuschesch", wychodzącego 
w Teheranie, został zmuszany na 
rozkaz szacha do zamiatania ulicy 
przed gmachem dyrekcji- policji. 
-Przewina redaktora polegała na tern, 
że posłał on szachowi telegram gra­
tulacyjny po zdymisjowaniu miui- 
-stra dworu, Tajmurtasha. Go kraj, 
to obyczaj!

Wierna gj
przyrzeczeniu “

P o w i e ś ć
88) (Ciąg dalszy.)

Postać cofnęła się krok w tył.... 
uchyliła kapelusza... a zdumione 
i przerażone oczy Ireny zamiast 
brata ujrzały stojącego- przed nią 
Lennoxa Dunbara...

— Pan? tutaj?! — jęknęła, zata­
czając się na ławkę, a trwoga o bra­
ta stłumiła w sercu jej radość z nie­
spodziewanego widoku ukochanego 
człowieka.

— Tak. Mówiłem ci, że znaj­
dziesz mnie zawsze na drodze twego 
życia... i oto jestem tutaj, aby ci 
oszczędzić więcej -cierpień i dać ci 
sposobność zobaczyć twego-...

— O! cóżeś mu uczynił?!... Gdzież 
on jest?... Nie mów mi, że przyby­
wam zapóź-no... Gdzie on jest?.... 
gdzie?...

Padła na kolana przed nim i z 
łkaniem wyciągnęła do- niego zała­
mane ręce:

— Ocal go panie Dunbar!... Ser­
ce mi pęknie z bólu, jeżeli sprowa­
dzisz nieszczęście na j-ego- ukochaną 
głowę!... On jest wszysitkiem, co mi 
już pozostało na świacie! Mój brat... 
mój ukochany, jedyny brat!...

On cofnął się, jak piorunem ra­
żony... Cała krew zbiegła mu z twa­

rzy... usta zadrgały spazmatycznie... 
ręką zasłonił oczy.

— T w ó j  b r a t ! . . .  Wielkie nie­
ba!... Jakiż ja szaleniec byłem!...

/Podniósł ją z ziemi, posadził na 
ławce i usiadł przy niej.

— Gdzie jost Bertie? mów! — 
nalegała gorączkowo. — Nie trzymaj 
mnie w niepewności, błagam!...

— Niema go tutaj... Zwabiłem 
cię podstępem, aby ci dopomódz od­
szukać go.

— Zwabiłeś... podstępem?!
— Tak, to ja umieściłem ogło-- 

szenie w New-York Heraldzie. Cze­
kam tu na ciebie od niedzieli, wi-e- 

j dząc, że żadna s-iła na świeci© cię 
j nie powstrzyma od pospieszenia na 
jego- wezwanie. Gdzie on jest w tej 
chwili, nie wiem; ale wkrótce się do­
wiemy.

— Czy mu grozi jalki-e niebez­
pieczeństwo?

— Nie od przedstawicieli -spra­
wiedliwości ludzkiej.

— Skąd dowiedziałeś się jego 
imienia?

— Domyśliłem się go po ogłosze­
niu, które, opuściwszy X., umieści­
łaś w gazetach. Byłem pewien, że 
się ono odnosi do człowieka, którego 
ścigałem tak zawzięcie. Powiedz mi 
jednak teraz, dlaczego nie wyjawiłaś 
mi, że on jest brate-m twoim? Dla­
czego zatajeniem tego faktu uczyni­
łaś moje życie jedną długą, powolną 
męką?!

— Moje powody należą do prze­
szłości, której popiołów lepiej jest 
nie poruszać.

— Ale ja chcę i muszę wiedzieć 
wszystko! Między tobą a mną nie 
powinno pozostać cienia tajemni-cy. 
Gdybyś mi była wyznała prawdę 
przed procesem, byłabyś mi tern 
związała ręce i zapobiegła pościgowi 
który zarządziłem przeciw twemu... 
bratu. Dlaczego rozmyślnie utrzymy­
wałaś mnie w błędzie?

— Byłam niewinną, ale memu 
! nazwisku — -szanowanemu nazwi­
sku mego ojca zagrażała hańba. 
Gdyby bratu memu -do wiedziono 
zbrodni, niesława byłaby na zawsze 
napiętnowała to jedyne nieskalane 
-dziedzictwo-, pozostałe nam po ro­
dzicach.

I — Więc wolałaś hańbę tę prze­
nieść na swoje barki?! Ir-eno, ty je­
szcze coś taisz przede mną! Jeżeli 

j chcesz, abym cię naprowadził na 
ślady twojego brata, musisz całe 
serce swe obnażyć przede mną. Dla­
czego skazałaś mnie na tak długie 

. tortury ?!
j — Gdybym ci była powiedziała, 
że chustkę ja darowałam mojemu 
bratu, bo mu się podobał jej deseń 
i że fajka należała d-o mojego ojca, 
czy, wiedząc prawdę, byłbyś dopu­
ścił, aby mnie skazano- na śmierć? 
Wiedziałam, że w tej ostateczności 
nie mogłabym ci zaufać.

— Musiałaś mieć inn^ jeszcze, 
silniejsze powody... inaczej bowiem 
niepokój o brata byłby rozpjeczęto-

wał twoje usta, kiedy wyjeżdżałem 
do Dakoty. Ireno, ja muszę wiedzieć 
wszystko-!

— Miss Gordon otoczyła mnie 
przyjaźnią swoją, gdy cały świat 
mnie opuścił — cicho przyznała Ire­
na, rumieniąc isię. — Byłeś jeg na­
rzeczonym. Wdzięczność, jaką czu­
łam dla niej, nakazywała mi nie 
dopuścić, o ile to w mojej mocy by-ł-o 
— abyś sprzeniewierzył się danemu 
jej słowu. Strzegłam jej szczęścia, 
-ochraniając jednocześnie mego 
brata.

— I wiedząc, że posiadasz całe 
moje serce, nie chciałaś mi wyznać, 
że rywal istniał tylko w mojej wy­
obraźni! Czy sądziłaś, że wyświad­
czasz łaskę miss Gardom, dopomaga­
jąc jej do -zawarcia małżeństwa bez 
miłości ? Jej instynkt k-ohLecy o- 
strzegł ją w porę przed tern nie­
szczęściem, najgorsze-m, jakie spot­
kać może kobietę, bo jeszcze przed 
paru laty zwróciła mi pierścionek, 
a obecnie jest w przededniu zawar­
cia małżeńskiego związku i odpły­
nięcia do Europy z gubernatorem 
Glenbeighem, świeżo -mianowanym 
-ambasadorem Zajmować będzie 
wysokie stanowisko, któremu z pe­
wnością potrafi godnie odpowie­
dzieć. Będzie ona szczęśliwszą z 
Glenbeighem, niż ze mną, bo ko-cha 
on ją i ceni, jak ona na to zasłu­
guje.

Podniósł się i stanął przed nią.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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lii V* Sm  a « żydu l nnestlocie f i t t j j s
Lloyd George skończył w tych 

dniach 70 lat. Mimo,.iż zeszedł om już 
dawino z „Olimpu politycznego" i de 
cyidującego wpływu na życie Anglji 
dzisiejszej nie wywiera, postać jego 
stanowi nadal przedmiot żywych za 
interesowali i komentarzy. W związ­
ku z jego jubileuszem Anglicy opo­
wiadają sobie dużo historyjek i ane­
gdotek — również na łamach prasy

z życia ,,czarodzieja walijsikiego 
który jest jednym z najdowcipniej­
szych i najciekawiej słuchanych 
mówców parlamentu. Oto niektóre 
z tych opowiadań.

Pewnego razu podczas wojny 
Lloyd George przechodził z Rriain- 
dem przez Place de la Concorde w 
Paryżu. Na placu tym znajduje się 
dwanaście figur, reprezentujących 
poszczególne prowincje Francji. Je­
dna z nich, Alzacja była, przeszło 40 
lat (aż do r. 1919) spowita kirem na 
znak żałoby, iż oderwano ją od oj­
czyzny. Mijając statuę, Lloyd Geor­
ge uścisnął dłoń Rrianda i powie­
dział.

— Drogi przyjacielu, nie ma pan 
pojęcia jaki smutek odczuwam, gdy 
widzę ten posąg. Ale — ciągnął 
Lloyd George — nich pan pamięta, 
że jeżeli po naszem zwycięstwie nad 
Niemcami zobaczę na ulicach Berli­
na żałobną statuę miast niemiec­

kich oderwanych przemocą przez 
Francję ,to smutek mój będzie taki 
sam.

Briand nie zastanawiał się długo 
nad odpowiedzią.

— Drogi przyjacielu — rzekł — 
ucz się panować nad sobą. Może się 
zdarzyć, że ujrzy pan kiedyś w Ber­
linie żałobną statuę kolonij niemiec­
kich, które Anglja odbierze Niemcom 
po wojnie... Będzie bardzo niedobrze, 
jeżeli pan na widok tej kolumny rów 
nież się rozpłacze...

Dużo anegdot krąży też na temat 
przemówień Iioyd George‘a na wie­
cach wyborczy ch. Jest rzeczą zrozu­
miałą, że człowiek, który zasiada 44- 
ty rok z rzędu na ławie poselskiej, 
ma pod tym względem za sobą duże 
doświadczenie.

Pewnego razu w Walji po długiej 
mowie Lloyd George‘a, który staran­
nie bronił swej kandydatury do par­
lamentu, ozwał się pewien wyborca:

— Ja prędzej oddam głos djabłu, 
niż panu, mr Lloyd George.

Wśród słuchaczów dał się słyszeć 
wesoły śmiech. Lloyd George nie stra 
cii humoru.

— Znam pańskie sympatje polity­
czne — odpowiedział — ale jeżeli dja 
beł nie wystawi swej kandydatury, 
może pan jednak odda swój glos za 
mną...

Został oczywiście wybrany.
Znaną jest ignorancja Lloyd Ge- 

orge‘a w dziedzinie geografji. O nie­
boszczyku Brlandzie mówiono, że nie 
nie umie, ale wszystko rozumie. Cle­
menceau powiedział podobno o nim, 
że byłby największym ignorantem 
wśród mężów stanu, gdyby na świę­
cie nie było.. Lloyd George‘a.

| Jeden z bliskich współpracowni­
ków Lloyd George‘a powiedział kie­
dyś: „Przypuszczam, że mr. Lloyd 
George umie czytać. W każdym razie 

| on tego nigdy nie robi".... Istotnie 
i ignorancja LI. Geo,rge‘a wywoływa­
ła nieraz głośny śmiech. Podczas woj 
ny domowej w Rosji, gdy armja o- 
ohotnicza Danikina walczyła na po­
łudniu z bolszewikami, premjer bry­
tyjski wsławił się swojem słyrmem 
powiedzeniem- „Według posiada­
nych p rzezem nie informacyj, gene­
rał Charków fsic!)... zrobił to i to". 
Lloyd George był święcie przekona­
ny, że Charków — to nie miasto, lecz 
nazwisko jednego z białych genera­
łów.

i śmiejące się raki
Grecki filczof Arystoteles znał 

115 gatunków ryb, 'Pliniusz znał ich 
już 176, ale sądził, że na tern koniec. 
Wieki średnie mówią o 300, a w 19 
wieku mówi się już o 1.000 przesizło 
gatunkach. My znamy ich przeszło ; 20.000.

Na wyspie Ceyloin słychać wśród 
nocnej ciszy kompletne koncerty ry­
bie. Utarło się mniemanie, że ryby 
są nieme. Mniemanie to pochodzi 
stąd, że organem mowy u ryb niie jest 
głowa, lecz pęcherz, jak twierdzą u- 
czeni badacze.

Niesłuszne jest również mniema­
nie, że ryby mogą żyć tylko w wo­
dzie. Istnieje vc Egipcie gatunek ryb, 
które potrafią przebyć w ciągu 2 go­
dzin 5 kilometrów drogi lądowej. 
Niektóre ryby indyjskie zabieraja so­
bie przytem na drogę zapasy wody. 
Pewien znów rodzaj ryb z Oceanu
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Spokojnego kryje się wśród głazów 
i pni drzewnych, byleby nie zmo­
knąć.

Ale nietyiko ryby posiadają za­
dziwiające cechy. Istnieje rak - dra­
pieżca, którego egzemplarz posiada 
londyński ogród zoologiczny. Pocho­
dzi on z wysp południowych mórz. 
Rak ten odbywa długie wycieczki 
lądowe,, łazi po drzewach, pożera ja­
ja ptasie, a nieraz i same ptaki. In­
ny znów gatunek raków z wyspy Ja­
majki rzuca się nacwet ma większe od 
siebie stworzenia, jak króliki, jagnię­
ta i wypija z nich krew, wydając 
przytem krzyk, podobny do mrożą­
cego krew w żyłach śmiechu.

Analfabeci U. S . A.
Jak podaje urząd statystyczny w 

Waszyngtonie, ilość analfabetów' w 
Stanach Zjednoczonych wynosi obe­
cnie 4 i pół miljona. osób obojga pica.

, W porównaniu z ,r. 1920 oznacza to 
spadek liczby analfabetów o 650.000 
osób.

Polski przemysł muzyczny
O polskim przemyśle muzycznym 

niewiele się mówi. Od czasu Powsze­
chnej Wystawy Krajowej, na której 
dziesiątki tysięcy ludzi miało moż­
ność zapoznać się z jego rozwojem, 

! dopiero teraz otwarta niedawno Wy­
stawa Muzyczna w Salach Resursy 
Obywatelskiej w Warszawie znowu 
udostępnia szerokim kołom przyj­

rzenie się dorobkowi przemysłu mu­
zycznego a prasie daje sposobność 
do wypowiedzenia swych uwag. Ist­
nieje jeszcze inna przyczyna, dla 
której O' przemyśle muzycznym tak 
rzadko się pisze. Przemysł ten z isto­
ty rzeczy nie wytwarza artykułów 
zbytu masowego. Instumenty muzy­
czne przeznaczane są dla nielicznej 

j grupy ludzi w każdem społeczeńsit 
! wie i spełniają w niem misję kultu

HdM  c z !i !i js !e  stiit rżenie
Chcąc określić umiarkowanie w 

jedzeniu, zwykliśmy mówić, że ktoś 
je „tylko co ptaszek". Nic fałszy­
wego nad to porównanie! Posłuchaj­
my tylko, co na ten temat powiada 
ornitolog angielski Oiiver Pikę:

;—_ Czy chcielibyście rozpocząć 
dzeń śniadaniem składającem się 
dwu połaci bekonów i czterech bo­
chenkach chleba? Następnie powró­
ciwszy po pracy dziennej do domu, 

czy mielibyście ochotę skonsumo­
wać na obiad czterdzieści funtów 
wołowiny, dwadzieścia osiem fun­
tów kartofli, cztery funty chleba, 
kilka dużych pudingów i pięć fun­
tów sera? Na podwieczorek zaś czy 
zadowolilibyście się sześcioma bo­
chenkami chleba i czterema babami, 
kończąc dzienne „menu", krótko 
przed udaniem się na spoczynek, 
„lekkim-' posiłkiem składającym się 
z pięciu dań, każde wagi około dwu­
nastu funtów? Taki oto jest codzien­
ny jadłospis ptaszka — biorąc iiość 
zjadanej żywności w stosunku do je­
go wagi. Drobna raszka pożera na 

, dobę dwukrotną ilość strawy w st >- 
sunku do *wagi własnej; zaś zimo­
rodek jest jeszcze o sto procent żar- 
łoezniejszy.

Karmienie dzikich zwierząt w o- 
grodach zoologicznych jest ulub i-o - 
nem widowiskiem dla publiczności, 
lecz o wiele więcej interesującem jest 
obserwowanie sposobu żerowania 
zwierząt drobnych. Ulubionym sma­
kołykiem pingwina są śledzie, /au 
ważono raz młodego pingwin a po­
żerającego trzy śledzie po kolei, z 
których każdy był zaledwie o parę 
cali mniejszy od swego* oprawcy Pt a 
ki drapieżne zwdaszoza z gatunków 
większych, gnieżdżących się w g o ­
dach, jak: orzeł skalny, sęp, kruk i 
t. p. objadają się przy nadarzającej 
się sposobności aż do utro.y zdolno­
ści latania, co ma miejsce zwłasz za 
gdy po kilku dniach przy n i-ouego 
postu nawinie się jaki ,doł y Kąsek" 
jak np. ścierwo końskie.

Cytowany przyrodnik >>yt kiedyś 
w Szkocji świadkiem zda \ - da. gdy 
spłoszony koń góralski snu-‘i z wy­
sokiego zrębu skalnego, zabijając się 
na miejscu. Niefortunne zwierzę nie

Znaczenie wełny w życiu gospod. Polsk
Produkcja wełny w kraju jest 

mała i pokrywa zaledwie 10 proc. 
zapotrzebowania. Jakość wełny po­
zostawia również wiele do życzenia. 
Związane to jest z upadkiem ho­
dowli owiec, datującym się jeszcze z 
czasów przedwojennych. Proces 

zmniejszania się ilości owiec jeszcze 
się nie zakończył. Gdy przed wojną 
na obecnym obszarze Polski było 6 
miljonów owiec, to

w r. 1930 — ilość owiec wynosiła 
2.492.100 sztuk,

w r. 1931 — 2.599.000 sztuk, 
a w r. 1932 — 2.510.000 sztuk. 
Produkcja w zakresie owczarstwa 

prowadzona jest w kierunku popra­
wienia pogłowia i dostosowania pro­
dukcji do obecnych potrzeb przemy­
słu i organizowania zbytu produk­
tów, otrzymywanych z hodowli o- 
wiec, a p rzede wszystka om wełny.

Pozornie wydawać się mogłoby, 
że skoro krajowa produkcja wełny 
wynosi zaledw ie mały odsetek w sto­

sunku do jej zapotrzebowania, to 
każda ilość wełny znajdzie z pewno­
ścią nabywcę W rzeczywistości jest 
inaczej. Przemysł wełniany, będący 
w stałych stosunkach handlowych 
z zagranicznymi dostawcami wełny, 
którzy na każde żądanie mogą do­
starczyć potrzebnych ilości wełny od 
powiedniego gatunku, standaryzo­
wanej, na warunkach kredytowych 
— nie interesował s:ię zupełnie wełną 
pochodzenia krajowego, będącą do 
nabycia za gotówkę, w małych par-

zdołało jeszcze ostygnąć gdy z złowró 
żebnym poszumem skrzydeł zleciało 
się stado sępów. W przeciągu jednej 
godziny, z padliną załatwiono się 
„na czysto" — pozostały jeno kości. 
Po tej stypie objedzone sępy pozo­
stawały bez ruchu niezdolne wznieść 
się w przestworza. Z sytuacji tej 
skorzystały pół - dzikie psy górskie, 
które zwabione hielejącemi sę kość­
mi końskiemi niebawem zjawiły się 
na miejscu sępiej biesiady i z furją 
rzuciły się na ptasią gromadę, z tym 
skutkiem, że w kilka chwil potem z 
dumnych „królów skal" pozostały je­
no żałosne okrwawione pióra.

I tjach, nieprzygotowaną, do przerobu, 
: a często nieodpowiedniego gatunku.

W związku z tern poświęcono w 
ubiegłym roku dużo czasu pracom 
nad organizacją obrotu wełną. Prace 
w tym zakresie zmierzają:

do wytworzenia stałego zapotrze­
bowania na wełnę,

ustalenia sposobu stwierdzenia 
krajowego pochodzenia wełny, oraz 
organizowania obrotu wełną.

Pierwsze z wymienionych zagad­
nień rozwiązano w ten sposób, że 
przy dostaw ach wszelkich wyrobów 
wełnianych dla skarbu państwa sta 
wiane jest żądanie użycia do przero’ 
bu określonego procentu wełny kra 
j owego pochodzenia. Początkowo 

ilość ta wynosiła 25 proc., ostątnlo 
ustalona jest na 40 proc.

Drugie z wymienionych zagad­
nień — ustalenie sposobu stwier­

dzenia krajowego pochodzenia, weł­
ny — rozwiązano w ten sposób, że 
Minister Rolnictwa i Reform Rol­
nych upoważnił izby rolnicze, cen­
tralne i wojewódzkie organizacje 
rolnicze, związki hodowców owiec i 
polski instytut wełnoznawczy do wy­
stawienia zaświadczeń krajowego po 
chodzenia wełny.

Ogółem w ciągu ub. roku do dnia 
1 października wystawiono, zaświad­
czeń na 700.000 kg wełny, pochodzą­
cej z województw zachodnich i cen­
tralnych.

Zagadnienie trzecie — organizo­
wania obrotu wełną — posiada po­
ważne znaczenie dla hodowców o- 
wiec i dla przemysłu włókienni­

czego.
W sprawozdaniu komisji która na 

zlecenie komitetu ekonomicznego mi 
nistrów zajęła się uzgodnieniem po­
trzeb obrotu wełną i potrzeb owczar­
stwa, zaznaczono konieczność powo­
łania do życia centrali obrotu wełną.

Projektowana centrala miałaby 
być instytucją prywatną, w której re- 

I prezentowane byłyby kapitały prze­
mysłu w 40 pioc., a rolnictwa i ku­
piec twa w 60 proc., instytucją, zaj- 
mującą siię komisową sprzedażą weł­
ny, głównie organizacją jarmarków 
wełnianych.

ralną. Dlatego śmiało można powie­
dzieć, że rozwój przemysłu muzycz­
nego w każdym kraju posiada zna­
czenie dwojakie: — obok gospodar­
czego — duże znaczenie kulturalne.

W Polsce produkcja krajowa nie 
mogła pokryć całkowitego zapotrze­
bowania rynku odbiorczego, nie ma­
my jeszcze dostatecznie rozwinięte­
go lutnictwa i przemysłu instrumen­
tów dętych z drzewa.

Że zapotrzebowanie na instrumen 
ty jest u nas bardzo niskie, dowodzą 
lego najlepiej cyfry porównawcze: w 
St. Zjednoczonych jeden instrument 
przypada na 282 mieszkańców, w 
Niemczech — na 900 a u nas... na 
7500 mieszkańców. Prawda, obecne 
nasze położenie ekonomiczne z pe­
wnością nie sprzyja rozwodowi kul­
tury muzycznej ;i wraz z nią zapo­
trzebowania na instrumenty.

Niezależnie od tego przemysł mu­
zyczny w Polsce rozwija się systema­
tycznie i wszechstronnie. Niedawno 
uruchomiony zastał przy Państw. 
Szkole Rzemieślniczej w Warszawie 
Wydział Budowy Instrumentów Mu­
zycznych, przygotowujący facho­
wych majstrów-instruktorów. Posia­
damy zresztą wszelkie dane ku temu, 
aby przemysł nasz podźwignął sie da 
poziomu, zapewniającego zaopatrze­
nie rynku produktem krajowym tak 
jak to już nastąpiło w wielu innych 
dziedzinach. To jest zadanem prze­
mysłu. Zadaniem zaś tych, którzy się 
krzewieniem kultury muzycznej zaj­
mują oraz całego oświeconego społe­
czeństwa jest poprzeć wysiłki pol­
skiego przemysłu muzycznego.

Instrumenty sprowadzamy dotąd 
przeważnie z 'Czechosłowacji, Nie­

miec i Włoch. Ogółem przywieźliśmy 
z zagranicy w r. 1931 instrumentów 
muzycznych na sumę 4.722 tys. zł. 
Zaznaczyć należy, że do r. 1924 głó­
wnym importerem, bo w 73 proc., by­
ły Niemcy. Od tego czasu stosunek 
udziału w imporcie do Polski prze­
sunął isię na korzyść Czechosłowacji 
a to w dużej merze na skutek znacz­
nych zniżek konwencyjnych, z któ­
rych kraj ten korzysta.

Ilość wielkich wytwórni instru­
mentów muzycznych, produkują­
cych maszynowo, nie jest wiernym 
sprawdzianem wysokości tej produ­
kcji. Nawet w krajach, fabrykują­
cych i eksportujących instrumenty 
w lobrzymich ilościach, jak Niemcy 
i Czechosłowacja, istnieje niewielka 
ilość wielkich zakładów. Zajmują siię 
one przeważnie montowaniem posz­
czególnych części, dostarczanych 
przez rzemiosło lub przemysł chału­
pniczy. W Polsce istnieje 36 zakła­
dów, których produkcja w r. 1930 o- 
siągnęławartość 10,6 młlj. zł. Jeśli do 
cyfry tej dodamy 9,4 milj. zł„ wyda­
nych na instrumenty zagraniczne, 

wynika z tego, że rynek polski zaku­
pił w r. 1930 instrumentów za su­
mę 2łd milj. zł.

łrukiem „Dziennika Pomorskiego" 
w Chojnicach.

Redaktor odp. Bonifacy Chmielewski 
Chojnice.

Wydawca Juljusz Schreiber Chojnioe



Str. 5 . . DZI ENNI K P O M O R S K I Nr, 27

C H O J N I C E
Chojnice, dnia 1 luego 1933 r
Imprezy Pomorskiej Rodziny 

Kolejowej w Chojnicach.
Jak juiż o tem donosiliśmy odbę­

dzie m  w dnitu 1 .lutego za staraniem 
Koła- Pomorsk i-ej Rodziny Kolejowej 
w Chojnicach Wieczór Karnawało­
wy. Oryginalne urozmaicenia, efekito 
wna dekoracja sal no i wytworne to­
warzystwo — oto zapowiedź że im­
preza Rodziny Kolejowej będzie e- 
wenementem niezwykłym w tegoro­
cznym karnawale. To też jak słychać 
wybiera się na dzisiejszy „Wieczór*1 
W s^ach stacyjnych elita towarzy­
ska miasta i okolicy, zwłaszcza, że 
wstęp będzie tylko za zaproszeniami 
a sale są, jedynemi w mieście mające 
mi podłogę parketową.

Drugą niespodziankę przygotował 
je Zarząd Rodziny Kolejowej w „par 
ku zimowym" za mostami kolejowe­
mu. Chcąc wprowadzić dalsze uroz­
maicenia dla stałych bywalców, „Ro 
dżina" urządza w czwartek tj. w 
święto Oszycz. N. M. P. pierwsze w 
Chojnicach zawody saneczkowe para 
mi. Inowaeja znajdzie, zapewne moc 
zwolenników zwłaszcza że dla zwy­
cięzców są wyznaczone nagrody. Wa­
runki zawodów' ogłoszone będą na 
miejscu. Przygrywa orkiestra kole­
jowa. Początek o gdz. 14. Wstęp na 
boisko 30, gr, dla dzieci 20 gr.

Wieczorek gimnazjalny Opieki 
Szkolnej.

Opieka Szkolna przy Państwowem 
Gimnazjum w Chojnicach urządza w 
dniu 2 lutego br. w salach hotelu En- 
gla o godz. 4 (16) wieczorek gimna­
zjalny, na który zaprasza wszystkich 
rodziców i sympatyków młodzieży 
gimnazjalnej.

Datki rodziców' na zaopatrzenie 
bufetu uprasza się oddać w dniu 2 lu 
tego do godz. 3 (15) w hotelu Bngla 
a wcześniej u p. drowej Łukowiczo- 
wej.

Zarząd Opieki Szkolnej.

Powszechny Uniwersytet 
przy „Pochodni".

W niedzielę, dnia 29 stycznia u- 
rządził Uniwersytet Powsz. na auli 
szkoły powsz. uroczysty obchód rocz 

nicy powstania styczniowego..
Bardzo treściwy i rzeczowy refe­

rat wygłosił instruktor oświatowy 
p. Kanpus, podając nawet nazwiska 
powstańców' z powiatu chojnickiego 
Zkolei występował szkolny chór mie­
szany, który odśpiewał kilka stoso­
wnych pieśni, wprowadzając bardzo 
miły i uroczysty nastrój, za co należy 
się dyrygentowi p. Ciecierskiemu u- 
. znanie.

Wspomnienia o wysiłku i odwa- 
dze naszych praojców, powstańców' 
spotęgowała orkiestra wojskowa i u- 
dątne deklamacje, wygłoszone przez 

uczenace szkoły żeńskiej.
Punktem kulminacyjnym uroczy­

stości było wystąpienie znanego już 
na terenie naszego miasta solisty 
naucz. p. Maciejewskiego przy akotm 
pamjamencie naucz. p. Kiniderman- 
na.

Dalsze wykłady obędą się w nie­
dzielę, dnia 5 lutego o godz. 17 na 
temat: „Lud kaszubski". W przer­

wach przygrywać będzie orkiestra z 
„Polonji".

Oddział Chojnicki Polskiego Towa­
rzystwa Krajoznawczego Chojnice

W poniedziałek dnia 6 lutego 1983 
a\ o godzinie 18 odbędzie się w świet­
licy Państwowego Gimnazjum Mę­
skiego w Chojnicach (Wejście głó- 
wne)walne zebranie członków Pol­
skiego Towarzystwa Krajoznawcze­
go. Obecność wszystkich członków 
bezwzględnie wymagana, w przeciw 
nym razie zastosuje się rygor statu­
tem przewidziany.

W programie m. in. wybór zarzą­
du i wykład z przezroczami p. prof. 
BLeszka pod tytułem: „Dzieje Toru­
nia i jego zabytki".

Za zarząd
(—) Dr. Korzeniowski, prezes 

• f—) Pr. Lemańczyk, sekretarz.
Złamała rękę,

— Pani L. w ychodząc w niedzielę 
z kościoła upadła w kościele i złama 
ła rękę. Przyczyną upadku był podle 
piony pod trzewiki śnieg.

I P O W I A T
Święto Matki Boskiej 

Gromnicznej
jest świętem kościelnem i urzędo- 
wem; obowiązują te same przepisy, 
co w niedzielę, a więc urzędy i składy 
są zamknięte, Gazeta wyjdzie dopie­
ro w piątek o zwykłym czasie.

Cyganki przed sądem.
—■( Przed Sądem Grodzkim sta­

wały wczoraj dwie cyganki z Czer­
ska oskarżone o kradzież materjału 
ubraniowego wartości 165 złotych 

w' sklepie p. Bączkowskiego w' Choj­
nicach, o ozem w' ub. tygodniu do­
nosiliśmy. Cyganki przytrzymano wr 
pobliżu Pawłowa, towar im odebra­
no i osadzono je w więzieniu.

Kradzieży dokonała Zofja Burjań 
sika, lat 25, dokładnego miejsca uro­
dzenia ani daty jak również rodzi­
ców' podać nie umie, jest panną z pię 
ciorgiem dzieci, z których najmłod­
sze liczy 12 miesięcy, a które w cza­
sie rozprawy znajdowało się w kory­
tarzu sądowym, głośno płacząc. Daru 
ga oskarżona A. Danielewticz liczy 
lat 45, również nie umie podać daty 
i miejsca urodzenia ani rodziców' po­
siada 9 dzieci żyjących. Obie cyganki 
zamieszkują w* Czersku przy ulicy 
Tucholskiej. Do popełnienia kredzie 
ży przyznała się Burjańska, Daniele 
wieżowa zaś zaprzecza jakoby coś 
wiedziała o popełnieniu kradzieży 

przez B., mimo, iż stała w składzie w 
jej towarzystwie.

Sąd skazał obie cyganki na pół 
roku więzienia. Burjańska wnosiła 
przez swego obrońcę o wypuszczenie 
ją na wolną stopę za kaucją, czemu 
sąd odmówił Kiedy B. znalazła saę 
w korytarzu, podniosła wielki hałas, 
rzuciła się do dziecka, przyczem cy­
ganie, którzy zjawili się w' sądzie 
dość licznie, otoczyli Burjańską, tak, 
iż dozorca z trudnością zdołał cygan 
kę odprowadzić do więzienia. Danie 
lewiczoWa pozostaje na wolnej sto­
pie.

— o —
Za obrazę urzędników.

—( Robotnik leśny Józef Szczy­
gielski z Powałek skazany został 
przez Sąd Grodzki na trzy tygodnie 
aresiztu za to, że podczas wypłaty wy 
nagrodzenia bił pięścią w stół i wy­
rażał się obelżywie o urzędnikach. 
Ponieważ skazany rokuje nadzieję 
poprawy, sąd zawiesił mu wykona­
nie kary na przeciąg 2 lat.

Echa kradzieży u p. Ulandowskiego.
—( Jak swego czasu pisaliśmy, 

sprawca kradzieży u p. Ulandowskie 
go został wykryty i osadzony w wię 
zieniu, p. Ulandowski zaś część skra 
dzionych rzeczy odzyskał. Obecnie 

odbyła się przed wydziałem karnym 
Sądu Okręgowego rozprawa przeciw 
ko Tadeuszowi Podlawskiemu, Bole­
sławowi Hornie, Walerjanowi Nikła 
szewskiemu, Stanisławowi Skibiń­
skiemu, Janowi Andrykowi i Witol­
dowi Skoroszewskiemu, wszystkim z 
Bydgoszczy. Pierwszy odpowiadał aa 
popełnienie kradzieży, reszta aa pa­
serstwo.

Po przeprowadzonej rozprawie aa 
padł wyrok skazujący Podlawskiego 
aa kradzież na dwa lata więzienia. 
Walerjana Niklaszewskiego aa pa­
serstwo ,na 6 miesięcy więzienia, Sta 
nastawa Skibińskiego i Jana Andry- 
ka aa paserstwo po trzy miesiące wię 
ziemia. Horn a Bol esław na rozprawę 
nie stanął, przeciw niemu została roz 
prawa wyłączona. Witlod Skorosaew 
siki od winy i kary uwolniony. Nikła 
szewskiemu, Skibińskedmu i Andry 
kowi zawiesił sąd wykonanie kary 
na przeciąg trzech lat.

Przemyt.
—{ Niejaka Kornelja Andrearczyk 

zamieszkała w Lnianie, pow. świec­
ki, zasądzana została na grzywnę w 
wysokości 191,20 złotych iza to, że 
przy odprawie celnej nie zgłosiła 
przedmiotów podlegających ocleniu 
w zamiarze wyrządzenia szkody skar 
bawi państwa, przez co naruszyła u- 
stawę skarbową.

Kupujcie t o m  Rrojooe!

Z P O W I A T U
Walne zebranie Kotka Śpiewu.
Wiele, pow. chojm. W ostatnią nie 

■dzielę stycznia odbyło się 'walne ze­
branie Kółka Śpiewu „Cecylja" Ze­
braniu przewodniczył protektor kół­
ka ks. prób. Wrycza, w obecności ks. 
patrona Lewańezyka i wszystkich 

członków'. Po odczytaniu protokółu 
nastąpiło sprawozdanie roczne Za­
rządu. Towarzystwo liczy 45 człon­
ków. Występów śpiewaczych było 9 
w uroczystościach kościelnych wy­
stąpiono 4 razy, urządzono 2 wie­
czorki z przedstawieniem, 2 wyciecz 
ki. Odbyły się 3 zebranie uroczyste, 3 
posiedzenia zwykłe, ćwiczenia odby­
wały się co 2 tygodnie. Ze sprawoz­
dania rocznego wynika, że praca w' 
towarzystwie była ożywiona. Po u- 
dzieleniu absolutorium wybrano na­
stępujący zarząd: Skwierawiski Frań 
ciszek, prezes. Machmiikowski, wice­
prezes i dyrygent, Landowska Hele­
na sekretarka, Nartach Józef, skar­
bnik. Ks. prób. Wrycza życzył towa­
rzystwu jak najlepszego rozwoju. Po 
wolnych głosach pieśnią i hasłem 
„Cześć pieśni!*' zebranie zakończono!

Z P OMORZA
Tragiczna wyprawa po drzewo.
Warlubie. W środę, 25 1. grupa 

bezroobtnych udała się do pobliskich 
lasów', należących do majętności Pło- 
chocin, by zabrać sobie trochę gałęzi 
dla opalenia izb. Najniespodziewaniej 
z bagna odezwała się salwa karabi­
nowa. Jedna kula trafiła 17-letniego 
Bronisława Zielińskiego w brzuch. 
Pierwszej pomocy udzielił mu p. dr. 
Zafwacki, a ks. prób. Kurowski za­
opatrzył go ostatniemu Sakramenta­
mi św. Naazjutrz ofiarę tragicznego 
wypadku pogotowie ratunkowe z 
Grudziądza zabrało do szpitala. Śle 
dztwo wykazało, że sprawcami byli: 
elew' majętności Płochocin i niejaki 
Zakrzewski, również zatrudniony 
tamże, których policja aresztowała 
i osadziła w' więzieniu.

Weteran.
Wiąg, pow. świecki. W miejsco­

wości naszej żyje także jeden wete­
ran powstania styczniowego z roku 
1863, i to p. Janiszewski.

,Nieśmiertelneb serce 
indyka

Sercem, które wydaje się przezna- 
czonem, by przejść do wieczności — 
to serce indyka, które od 27 lat fran­
cuski lekarz Alems Carrel utrzymuje 
sztucznie przy życiu w paryskim in­
stytucie Rockefellera. Uczony fran­
cuski wyjął indykowi serce i przez 
przeszło ćwierć wieku zasilał jego 
komórki życiodajnemu środkami. Na 
podstawie swego doświadczenia do­
któr Carrel twierdzi, że serce to bę­
dzie mogło żyć dalej tak długo do­
póki ktoś będzie dbał o jego odży­
wianie. Oświadczył jednak, że od­
krycie „nieśmiertelnego serca" nie 
zapewnia bynajmniej nieśmiertelno­
ści rasie ludzkiej.

Carrel jest zdania, że aczkolwiek 
teoretycznie byłoby możliwem odma 
wiać komórki sercowe, nie jest moż­
liwem natomiast uczynić to same z 
komórkami mózgu i systemu nerwo­
wego.

Nowe małżeńskie prawo 
majątkowe

Warszawa. Komisja kodyfikacyj 
na opracowują nowe małżeńskie pn 
wo majątkowe Ustawa ma stanowił 
jedną całość z prawem o ślubach ci 
wilmych i aktach stanu cywilnego 
będzie częścią nowego kodeksu cy 
wilnego.

Choroba kardynała Friihwlrtl
Citta del Vaticano. Przed kilki 

dniami kardynał Fruehwirth zanie
mógł na hronchłt. Ze względu na 
wiek kardynała (88 lat), istnieją po­
ważne obawy co do przebiegu cho­
roby. W niedzielę wieczorem kardy- 
nał przyjął ostatnie Sakramenty.
‘ ' Nie dawajcie dzieciom, ani pi­
wa, ani wina, ani wódka!

Na każdym człowieku, który ja­
kieś sprawy społeczne pojął i uko­
chał, dąży obowiązek propagandy.

Stanisław Szczepanowa ki.

Stan pogody
Dziś po południu: Pochmurno,

nieco wyższa temperatura.
Czwartek: Wiatry południowo-za 

cbodnie, pochmurno, opady, ogółem 
odwilż..

Piątek: Obniżenie temperatury.

Nadesłano
W sprawie^opisu zabawy Zjed­

noczenia Kolejowe ów Polskich Od­
dział II „Dziennik Pomorska" nr. 20 
z dnia 25 stycznia 1933, donoszą 
naan:

„Dnia 21 bm. urządził tutejszy 
zarząd Zjednoczenia Kolejowców Pol 
skich, Oddział II zabawę połączoną z 
przedstawieniem — jest nieprawdą.

Prawdą jest, że Związek Zjedno­
czenia Kolejowców Polskich Oddz. II 
urządził powyższą zabawę.

Do drugiego wiersza należy dodać 
że sufler taksamo swoje zadanie zu­
pełnie i doskonale wykonał, był nim 
!p. Galikowsiki.

„Za urządzenie zabawy i t. d. na­
leży się zarządowi Oddziału II" jest 
nieprawdą. .

Prawdą jest, że Związkowi Zje­
dnoczenia Kolejowców Polskich Od­
dział II należy się pełne uznanie.

„Tej jedynej placówce zrzeszenia 
pracowników warsztatowych" jest 
nieprawdą.

Pradą jest, „tej jedynej placów­
ce zrzeszenia pracowników parowo­
zowni i magazynu w Chojnicach.

Związkowiec.

RUCH w TOWARZYSTWACH
Kat. Stów Polek. Młodzieży żeń­

skiej. W piątek, dnia 3 lutego rb. o 
godz. 8 wieczorem odbędzie się wal­
ne zebranie w szkole powszechnej 
(gmach czerwony). Przybycie wszy­
stkich druchon konieczne. Zaprasza 
się również Szan. Rodziców oraz sym 
patyków młodzieży.

Sprawie służ! Zarząd.
Walne zebranie Tow. Ziemianek 

na powiat chojnicki odbędzie się dtn.
3 lutego w piątek w Starostwie o go­
dzinie 4 po poł. O udział wszystkich 
pań ziemianek prosi Zarząd
i Związek Związków Zawodowych 
w Polsce, oddz. Chojnice i Koło bez­
robotnych. Zebranie nie odbędzie 
się, jak zapowiedziano, dnia 1 lutego 
br. lecz 3 lutego br. o tym samym cza 
sie i na tem samem miejscu.

Zebranie Narodowego Stronnic­
twa Pracy Oddział w Chojnicach nie
odbędzie się dnia 4 lutego br. lecz dn.
5 lutego br. o tym samym czasie i na 
tem samem miejscu.

Walne zebranie Stowarzyszenia 
Pań Miłosierdzia św. Wincentego a 
Paulo odbędzie się w środę dn. 1 lu 
tego o godz. 16,30 w ratuszu.

O jakna jliczmiejszy udział upra­
sza Zarząd.

Związek Niższych funkcj. Państw. 
Koło w Chojnicach. Roczne walne ze­
branie odbędzie się w sobotę dnia 4 
lutego br. o godz. 20 w lokalu p. Lo­
cha Rynek obok Hotelu Polonja. O- 
bowiązkiem każdego członka jest 
przybyć punktualnie na powyższe ze 
branie. Zarząd.

Związek Strzelcki Oddział Choj­
nice. Roczne walne zebranie odbę­
dzie się w czwartek dnia 9 lutego o 
godz. 7,30 wieczorem w Szkole Pow. 
męskiej Obowiązkiem każdego człon 
ka jest przybyć punktualnie na po­
wyższe zebranie. Zarząd,.

Powszechny Związek Lokatorów 
i Sublokatorów w Polsce, oddział w 
Chojnicach. Dnia 10 lutego 1933 r. 
o godz. 18-tej w sali p. Jażdżewskie­
go w Chojnicach odbędzie się zebra­
nie członków i sympatyków. Z po­
wodu ważnych spraw lokatorskich 
przybycie konieczne. Na porządku 
dziennym znajduje się także sprawa 
opracowania nowego kontraktu naj­
mu.

T. G. „Sokół" — Oddział żeński.
Ćwiczenia odbywają się od 19 stycz­
nia (czwartek) począwszy regularnie 
w poniedziałki i czwartki o godz. 8 
wlecz, w ogrzanej sali przy Konwik­
cie. Komplet drużyny ćwiczący po­
żądany. Naczelniczka.

B R U S Y. W niedzielę dnia 5 lu­
tego odbędzie się w  sali p. Felskiego 
o godz. 12 w południe walne zebranie 
Związku Inwalidów Wojennych oraz 
Wdów i Sierot. Przybycie wszyst­

kich członków jest konieczne.
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Przetarg p r z y « t t y
W piątek, dnia 3 bm. 
o godz. IO-ej sprzedam 

u spedytora Nowackiego 
najwięcej dającemu za 
gotówkę:
1 piec do palenia 
kawy; 

o godz. II tej sprzedam 
u spedytora Nowackiego 
25 ubrań męskich 
5 płaszczy męskich, 
15 ubrań męskich;

W sobotę, dnia 4  bm. 
o godz 1Ó-ej sprzedam 

u spedytora Nowackiego 
najwięcej daj. za gotówkę: 
1 radjo z głośnikiem; 

o godz 10,30 sprzedam 
u spedytora Nowackiego 
4 gramofony, 3 rowery 
męskie, 1 sieczkarkę,
1 śrutownik, 1 wóz ro b , 
t wóz wyjazdowy, 2 wi 
rówki, 1 aparat radjowy, 
i browning, 1 fuzję; 

o godz 11,30 sprzedam 
u spedytora Nowackiego 
dywany, futra męskie 
i damskie, materjał ubra­
niowy, płaszcze męskie 
i damskie, kapy, narzutki 
suknie damskie, ubrania 
męskie, firany i t. d.

Szeleziński 1896
Komornik Sądu Grodzkiego

Przeisrg przymusów; |
W sobotę, dnia 4  bm

0 godz. lO-tej sprzedam] 
przy ul. Mylrada 2 najwię­
cej da ącemu za gotówkę 
większą ilość trykotaży, 
szklanek do herbaty, kie­
liszków do likieru, talerzy | 
półmisków, wazoników
1 innej porcelany; 

w lokalu lic. ul. Człu>
chowska 29 o g. 11
1 fortepian, 1 lustro,
5 kanap, 2 stoły, 1 zegar | 
stojącv, 8 krzeseł,
2 bufety; 

w lokalu lic. ul. Człu-|
chowska 29 o g. 15 
1 bibljotekę, 2 kanapy.

Winkowski 1840
Komornik sądowy Chojnice |

EBl ItlOSfcod
odbędzie się
dnia 5 lutego I
w oberży Gierszewskiego

w Charzykowy ie|
na któJy uprzejmie za­
prasza________ Gospodarz |

Cztery place 
budowlane

na sprzedaż.
Władysław Wróblewski
Brusy, ul. Dworcowa.

IKino Dźwiykowe-Nowoścl
f wtorek, 31 I., w środę, 
w czwartek, dnia 2 II.

( II. o godz 
godz. 6

Brygida Heim
wwielkiem arcydziele 
dżwłękowem pg. słynnej 
powieści P. B e n o i t  p. t.

Demon Miłości

Kolon|a Podlesie
urządza

u  niedziele, dnia 5 lutego u  Strzelnicy
sensacyjny

Dal Dziadów
Przy warunkowej liczbie zamaskowanych — trzem 
najoryginalniejszym maskom udzieli się premje i to- 

1 — 10.00 z>, ii -  5 00 zł, III — 2.00 zł
Początek o godz. 6-tej wieczorem.
Opłata « stęp u bardzo niska. Komitet.

Na karnawał:
W r o l a c h  m ę s k i c h

Pierre Bianchar 
i Jean Anselo.

Cic-ha, tajemnicza, budząca dziwny dreszcz niepokoju Sahara. 
Jedną z jej zagadek jest legendarne państwo Atlantydy, które 
w zamierzlych czasach znajdować się miało w dzikich górach 
Atlasu. Legendarne to państwo przeniósł słyń. reżys. Pabst na ekran

Wkrótce Pat i Patachon jako strzelcy w wersji dźwięk.

„Biały Tydzień"
już się rozpoczął
— wobec tego proszę 
zwiedzać moją wystawę

Juljusz Schreiber
Telefon 48 Chojnice Rynek nr. 17

papierowe
w wielkim wyborze, oraz

kotyljony, odznaki do  
tańca, girlandy, 
serpentyna, konfety

poleca

KsM b Ozfenniifs P t n i f i e s o .

EtoflMa S8BKM «i
i transport mebli

Polecam mój samochód ciężarowy 
do transportów  każdego rodzaju.

Tel.

B .  Borkenhagen
Chojnice, u. Dworcowa 7.

6. Teł. 8

Gdzie fpójdziemy 
czwartek

2 lutego?
Na

jEHscee isneczna
OoMorjsno Jażdżewskiego
Plac Jerzego nr. 5

Doborowa muzyka 
Wyborowe trunki i potrawy 
Rozmaitości

Zaorasza Gospodarz.
Poszukuje się

pokoju umebl.
dla pani, z osobnem 
wejściem ewtl w centrum 
miasta.
Zgł. do eksp Dzień. Poui.

Najtaniej
reparuje 

wszelkie obuwie
fismoae i sKórzoae
Warsztat reparacyjny

H  B a l ’ a
S. A. Rynek
Reklama - dźwignia 

handlu

m m m z\
l i  s o b i e

Cosposla-kuchorKo
z praktyką poszukuje 
posady w hotelu lab 
kawiarni od 15 II. lub 
1. III.br. — Miejscowość 
obojętna. Zgłoszenia pod 
Nr. 100 do eksp Dz. P.
Potrzebna od 1 II 
względnie później

inteligentna

b. r.

Nie przechowujcie
Waszych pieniędzy w siennikach i poń­
czochach, gdzie się corocznie pałą setki 
tysięcy,gdzie kradną je złodzieje i rabusie, 
gdzie leżą bezużytecznie dla Was i ogółu,

lecz składajcie ie

na wysoki procent

W Powiatowej
panienkal Komunalnej Kasie Oszczędności

jako uczennica do księ 
garni
Zgłoszenia do ekspedycji 
Dzień. Pom.

Ogłaszajcie
w piśmie naszem

w CHOJNICACH, Gdańska 23.
gdzie są pewne przed ogniem i złodziejami, 
gdzie rosną przez u z y s k a n i e  p r o c e n t u ,  
gdzie przyczynią się do r o z w o j u  rolnictwa, 

=  przemysłu i handlu w powiecie. -------

POZNAŃSKA GIEŁDA BYDLĘCA.
Poznań, 31. 1. 33. 

Płacono za, 100 kg. żywej wagi zia: 
Bydło-

W oły:
Pełnomięsiste wytuezone nieoprz. 52 -  56 
Mięsiste tuczone młodsze do lat 3 44—46 
Mięsiste tuczone starsze 3 i—40
Miernie odżywione 28 - 32
Stadniki:
Wytuezone pełnomięsiste 48—52
Tuozone mięsiste 42—46
Nietucz. dobrze odżywione starsze 32—38 
Miernie odżywione 26—30
Krowy:
Wytuezone pełnomięsiste 50—56
Tuczone mięsiste 42—46
Nietuczone dobrze odżywione 2 6 -3 0  
Miernie odżywione 16—20

Jałowice
Wytuezone pełnomięsiste 50—50
Tuczone mięsiste 42—46
Nietuczone dobrze odżywione 34—40 
Miernie odżywione 28—32

Młodzież
Dobrze odżywione 3 0 -3 2
Miernie odżyw ione 26—30

Cielęta
Najprzedniejsze cielęta wytuezone 80- 64 
Tuczone cielęta 52 56
Dobrze odżywione 4 6 - 50
Miernie odżywione 30- 40

Owce
Wytuezone pełnomięsiste jagnięta 

i młodsze skopy 46—50
Tuczone starsze skopy i maciorki 40—44

Świnie
Pełnomięsiste od 120 — 150 kg.

żywej wagi 94—96
Pełnom, od *00— 120 kgźyw.wagi 90—92 
Pełnom. cd 80— 100 kg żyw. wagi 86 88 
Mięsiste ponad 80 kg żywej wagi 8 2 -8 4  
Maciory i próżne kastraty 76—84

Giełda płodów rolnych 
w Poznaniu

Poznań, dnia 31 I 1933.
Urzędowe notowania za 100 kg. w zł_ 

fr. stacja Poznań
Pszenica 25.00—26,00
Żyto 14,75 -15,00
Jęczmień przem. 6 8 -6 9  kg. 13.75— 14,50 
Jęczmień przem. 64—66 kg. 13 25—13,76

1 5 .5 0 - 17 00 
13.60—13,25
2 3 .5 0 - 24,50 
39.25-41,25

7 .7 5 -  8,75
8 .7 5 - 9,75 
9.25— 9,50

4 3 .0 0 - 44,00
4 0 .0 0 - 45 00
1 2 .5 0 - 13,50
12.00- 13.C0
1 9 .0 0 - 22.00
3 4 .0 0 - 37.00 
8.00— 9.00

90.00— 110.00 
80.C0— 110.00
9 0 .0 0 -  i 10.00

3 6 .0 0 - 42.0t

Jęczmień brow.
Owies
Mąka żytnia (65 proc.) 
Mąka pszenna (65 proc.) 
Otręby pszenne 
Otręby pszenne (grube) 
Otręby żytnie 
Rzepak
Buraki zimowe 
Wyka letnia 
Peluszka 
Groch Wiktorja 
Groch Folgera 
Seradela
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała 
Koniczyna szwedzka 
Gorczyca

Bedakeja i Ad min • Choinlce Gzłuchowska 13. — Polotowe konto czekowa: 201.332. — Konto bank.: Bank Powiatowy Chojnice, Miejska Kasa 
czedmoici SoTńice — Telefon 44. — Adres telegr „Dzień. Pom.“ — Sluyt. poczt. 33. — Druk. i nakład Druk. „Dziennika Poan.“, w Chojnicach. 
S l^^pow iedzla lhF  ■ Redaktor Bonifacy Chmielewski, mm. w Chojnicach. — Wydawca: Władysław Juljusz S c h r e l b e r w Chojnicach.


